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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i  Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości (iaz. W. lis. Pozn.
B r u k s e l a ,  26. Kwietnia. — Tutejszy poseł francuski Mala- 

ret otrzymał w depeszy od Drouyn de Lhuys polecenie, aby zapro­
sił rząd belgijski do przyłączenia się do kroków wielkich mocarstw.

P e t e r s b u r g ,  26. Kwietnia. — J o u r n a l  de St.  P e t e r s -  
b o u r g  odpowiada dziennikom, które twierdzą, że rząd teraźniej­
szy nic nie uczynił dla Polski i wylicza wszystkie rozporządzenia, 
które do Stycznia roku 1863 wprowadzone zostały.

W i e d e ń ,  26. Kwietnia. — Jen.  Cores p .  dowiaduje się,  że 
cesarz postanowił zwołać sejm siedmiogrodzki w d. 1. Lipca do 
Hermansztadu.

L o n d y n ,  26. K w ietnia— Parowiec »Kanada« przybł z wia­
domościami z Nowego Jorku z d. 16. b. m. Obawy zwiększyły się 
pod względem wojny z Anglią. Unioniści zaniechali oblężenia Char­
lestons Newyork Tribune zaręcza, że sekretarz stanu Seward wy­
siał do Anglii notę, czyniącą odpowiedzialną Anglią za pozwolenie 
budowy okrętów korsarskich dla konfederatów.

Z Puebli donoszą pod d. 24. Marca, że główna kwatera jene­
rała Foreja znajduje się o milę od Puebli, i że Francuzi obsadzili 
wzgórza około miasta.

B e r l in ,  2G. Kwietnia. — Naj. Pan raczył nadać landratowi pow. 
reichenbachskiego O l e a r i u s o w i  order królewskiej korony 3. klasy, 
tudzież poborcy podatkowemu B a r t s c h o w i  w Halbersztadzie order 
orła czerwonego 4. klasy.

B e r l i n ,  25. Kwietnia. — Piszą do wrocławskiej gazety: upowsze­
chniły się tu  pogłoski, że pan Bismark ma się starać o zaprowadzenie 
dwuletniej służby w wojsku, a nawet utrzymywano, że jego usiłowania 
uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. Podania te zdają się stwier­
dzać okoliczność, iż w dniach ostatnich król długo pracował z ministrem 
wojny, a wozoraj z prezesem ministrów, i ministrami skarbu i wojny, 
mimo to bardzo wątpiemy, aby się to zgadzało z prawdą. Musiałoby się 
coś stać osobliwszego, aby taka zmiana nastąpiła w postanowieniu, któ­
rego się dotąd niezachwianie trzymano. Kiedy pan Bism ark obejmował 
ster rządu, wielu deputowanych prosiło go, aby się stara ł wyrobić dwu­
letnią służbę. Nowy minister zdawał się być nie od tego, ale po ki lku 
dniach oświadczył, że tak jak  zastał, rzeczy dalej iść muszą. Szybko to 
się rozniosło pomiędzy jego stronnikam i, a ich nadzieje zawiedzione zo­
stały. W  komisyi wojskowej oświadczyli teraz komisarze rządowi, że 

j rząd trzyma się niezłomnie zasady trzyletniej służby, słusznie więc nie­
dowierzają pogłoskom, które się w tej chwili upowszechniły o ustępstwie 
rządu co do dwuletniej służby. Rząd ma zamiar zamknąć sejm na Zie­
lone Świątki i tylko czeka na załatwienie prac budżetowych.

— Piszą z Berlina do gazety kolońskiej: Zwrócono waszą uwagę 
w korespondencjach ostatnich z Berlina i Londynu na znaczenie sporu 
między Anglią i Ameryką w powszechnem położeniu rzeczy. Nie jest 
nam atoli jasno, jak mogą niektórzy korespondenci paryscy przypusz­
czać, że dywersya północno-amerykańska zaszkodzi sprawie polskiej, 
ponieważ uwagę Anglii odwróci w inne strony. Anglia wprawdzie żywo 
się zajęła interwencyą dyplomatyczną z powodu Polski, ale zarazem sta­
ra ła  się wywierać wpływ umiarkowany na Francyą. Jeżeli Anglia uwi­
k ła  się w spór am erykański, to Francya przynajmniej liczyć będzie mo­
gła na angielską neutralność. O tein już raz wspomnieliśmy i zdaje się 
nie ulegać żadnemu zaprzeczeniu. Powszechne jest przekonanie, że je ­
szcze nie znikły wszystkie widoki na utrzymanie pokoju, ale też nie ta ją  
przed sobą wielkich niebezpieczeństw, które wyniknąć mogą z różnych 
położeń, a które sobie lekceważyć mogą tylko zaślepieni lub uwikłani 
w małoduszne interesa. Z tego powodu widzimy wybuchy gniewu prze­
ciw dziennikom, które mimo zamiłowania pokoju ostrzegały, że kon- 
weneya lutowa może odosobnić Prusy. Jakkolwiek ufne w zwycięstwo 
występuje stronnictwo znane przeciw wewnętrznemu przeciwnikowi, je­
dnakowoż niemoże się opędzić myśli, czyli wystarczą sprzymierza obe­
cne na zewnątrz i znana popularność wewnętrzna we własnym kraju na

głębokie starcie. Z tego powodu ucieszyło się to stronnictwo z artykułu 
wiedeńskiego P  r e s s y zapowiadającego pokój. Przedrukowały go też 
urzędowe dzienniki, z własnemi dodatkami. Przeoczono atoli przytem, 
że ten artykuł widocznie był napisany na uspokojenie giełdy, a kto wie' 
czy nie na uśpienie Prus, aby w danym przypadku tern bardziej pocią­
gnięte zostały ku Austryi. Zawsze to jest godnem uwagi, iż poraź pier­
wszy w owym artykule napomknięto o koalicyi północnej, jakoby na po­
macanie pulsu europejskiego. Bardzoby to było rzeczą nierozważną 
spuszczać się na podobny wybieg prasowy, który się zmienia wedle prądu 
każdego dnia lub interesu.

M r ó le s tw o  P o l s k ie .
W a r s z a w a ,  23. Kwietnia. — Do wrocławskiej gazety piszą z W ar­

szawy : Zewsząd odbieramy tu  wiadomości o ruchach powstańców nad­
zwyczajnych, a przyjeżdżający podróżni z prowincyi, wydziwić się nie- 
mogą o spokojności stolicy w porównaniu do prowincyi gdzie wzburze­
nie znaczy się faktami. Kupiec jeden z okolicy K o ła ,‘któremu zawie­
rzyć mogę, opowiadał mi dzisiaj, że hufce powstańców około tego miasta 
są liczne i bardzo dobrze prowadzone, że w każdem spotkaniu zadają 
klęski Moskalom tak dalece, że ostatni nie ośmielają wychylać się ze 
owych stanowisk, jak  tylko w większych siłach, a ijW takich zbliżając 
się do borów, gdzie sięj znajdują powstańcy, znaczne ponoszą straty. 
Jednym z większych wypadków jest zabranie temi dniami przez po­
wstańców znacznego składu wojskowego w Kole. Tenże podróżny opo­
wiada, że chłopi w owej okolicy łączą się w masach z powstaniem 
i w swój sposób dają się we znaki Moskalom, ubijając maroderów mo­
skiewskich, gdzie tylko ich zoczą. Jeden chłop, którego nazwiska nie- 
pamiętam, utworzył sobie czysto chłopski hufiec z 120 ludzi złożony, któ­
rzy innego dowódzcy miećniechcą, jak tego, który ich zformował. (Spraw­
dziło się więc to pod.tym względem, com na początku twierdził powsta­
nia, że jeżeli ono się potrzyma, natenczas chłopi się przyłączą już ze 
względu na brankę do wojska moskiewskiego, z którego mało kto wraca 
w progi rodzinne. Szczególniej biorą udział w powstaniu chłopi w ko- 
wieńskiem i na Żmudzi, a to z powodów prześladowań religijnych któ- 
rych się Moskwa dopuszczała na unitach. List który miałem sposobność 
z tamtych stron odczytać, skreśla powstanie tameczne jako nadzwy­
czajne, którego niepodobna będzie potłumić. Mówią dziś o potyczce 
pod Brześciem kujawskim, w której Moskale pod W itgenstejnem zna­
czne straty ponieśli. W ogóle ten z góry zachwalany dowódzca ma wiele 
nieszczęścia w swoich wycieczkach i nie zadziwi nas wiele, że mu podo­
bnie dadzą dymisyą, jak sławionemu Nostitzowi za bitwę pod B iałą, za 
k tórą oddalono go z dowództwa i do odpowiedzialności pociągnięto. Co 
się tyczy karności w szeregach wojska, którem dowodzi W ittgenstein 
opowiem pokrótce. K ilka synagog żydowskich poza wałami fortecy 
w Brześciu przeznaczył Wittgenstein na kwatery dla żołnierzy. Żydzi 
wynieśli poprzednio z synagog swojo świętości i pozostawili tylko prawa 
swojo na pergaminach spisano pod zamknięciem w małych kapliczkach 
przybocznych. Żołnierze rozumieli, że tam są zamknięte kosztowności, 
odbili zamki a nic nie znalazłszy oprocz zwojów owych pergaminowych 
zabrali je na łatanie botów i siodeł. Oburzenie wielkie z~ tego powodu 
panuje pomiędzy żydami, z powodu tego świętokradztwa i wandalizmu.

— W Warszawie samej bardzo jest mało wojska, niemasz go tam 
więcej jak 6 —8000 ludzi. — Mówią, że w. książę Konstanty ma opuścić 
Warszawę w d. 13. Maja, jako terminie ostatnim  naznaczonym do przy­
jęcia amnestyi. Jenerał Berg ma potem objąć rząd cywilny i wojskowy.

Z nad granicy Królestwa polskiego pisze wrocławska gazeta pod 
dniem 25. Kwietnia. Wczoraj stoczono po różnych miejscach niedaleko 
Myszkowa, Zamierza i Łaz potyczki. Pod Myszkowem poległo 2, a ran­
nych 3 Polaków. Moskale mieli 3 poległych, 5 ciężko rannych, którzy 
w krotce umarli. Na odszukanie lekkorannych wysłali Moskale 30 ko­
zaków, z którycu Polacy 8 zabili, reszta uciekła. Dziś upowszechniła 
się pogłoska, że p o w s t a ń c y  w z i ę l i  do n i e w o l i  k s i ę c i a  S z a -  
c h o w s k i e g o  p o d  M i e c h o w e m .  Wiadomość ta  wwrnaga potwier­
dzenia.

— Niektóre dzienniki twierdzą, iż w siedmiu guberniach Rosyi po­
wołują narodnoje opolczenie, czyli pospolite ruszenie. Jeżeli ta  wiado­
mość się sprawdzi, to zafste nie mały ona zaszczyt przyniesie powstaniu 
polskiemu. Jak to? Rosya, państwo militarne pierwszego rzędu, musi



się chwytać ostatnich środków obrony, jak ich  używ ała ty lko  wtedy, gdy 
potężne groziły jej arm ie, — i to przeciw kom u? Przeciw  powstaniu, 
k tó re  jej biuletyny tyle razy już całkiem  pobiły , przeciw pow staniu wy­
w ołanem u rozpaczą, a  więc nieprzygotowanem u, w każdym  razie prawie 
bezbronnem u! Zaiste, albo wielka je s t różnica między męztwem i dziel­
nością wojskową, Polaków  i M oskali, albo też Rosya popadła  już w tę 
niemoc, k tó ra  wszędzie szuka podpory a nigdzie znaleść jej nie może. Nie 
znajdzie jej także w pospolitem  ruszeniu k tóre  może byłoby doskonałem  
do obrony w łasnych siedzib i moskiewskiej ojczyzny, ale k tóre bezsil- 
nem  okazać się m usi w chwili przekroczenia granicy polskiej. Co naj­
więcej, stać się ono może środkiem  nowych mordów i rabunków , nigdy 
zaś zwycięstwa nad narodem  jak im  je s t P olska. Jeżeli zaś pospolite ru ­
szenie m a być odpowiedzią na noty trzech m ocarstw , w tak im  razie już 
zdaniem  naszem powinno bardziej przyśpieszyć interwencyę już nie dy­
plom atyczną ale czynną; byłoby to  bowiem dowodem równie butności 
jak  słabości Rosyi.

Dziwna rzecz, iż tej wiadomości towarzyszy pog łoska, do której nie 
przywięzujemy wielkiej w agi, o bliskim  w ybuchu pow stania w samej 
Rosyi. Nadmienić jednak m usim y, iż pow ołanie pospolitego ruszenia 
m ogłoby w tej chwili wywołać nie polityczną lecz straszną rewolucyą so- 
cyalną.

W iadom ości z W arszaw y z 22. m ów ią, iż wojsko rosyjskie w ypra­
wione do K am pinowskich lasów dla wyszukania i wymordowania tych 
którzy z oddziału Remiszewskiego z pod Babic zdołali uratow ać się po­
niosło znaczną klęskę. Zielone huzary gwardyi przybyli tam  pierwsi, 
a  spodziewając się znaleść ty lko kilkudziesięciu bezbronnych, zapędzili 
się w lasy, gdzie przywitani celnemi strzałam i licznego oddziału, na g ło ­
wę pobici zostali, straciwszy 300 przeszło zabitych i rannych. Głównie 
jednak  przyczynili się do tej świetnej wygranej włościanie, wystąpiwszy 
bowiem w znacznej liczbie do boju —  siekli zacięcie huzarów , przypom i­
nając im dobijanie rannych pod Babicami.

D nia 20. zaszła u tarczka  na P od lasiu  pod K rólow ą Niwą w blisko­
ści Terespola. Szczegógółów jeszcze nie mamy.

Dowiadujemy się z dobrego źródła, iż w ygraną Lelewela 17. t. m. 
głównie przypisać należy dobrem u usposobieniu włościan w tam tej oko­
licy, donieśli oni mu o liczbie i k ierunku wojska rosyjskiego, tak  iż m iał 
czas zająć doskonałą d la  siebie pozycyę. Po bitwie włościanie przyje­
chali po rannych polskich własnemi fu rm ankam i, zabrali ich do swych 
m ieszkań i troskliw ie się nimi op iekują , — przytem  dostarczają chętnie 
wszystkiego czego oddział potrzebuje.

W Staszowie stoi wciąż pułkow nik Żwirów; m iał oświadczyć 
m ieszczanom , iż w razie napadu  ze strony powstańców nie ręczy, czy 
jego żołnierze nie wyrżną spokojnych mieszkańców. Z tąd  wzburzenie 
w mieście.

O innych oddziałach niemamy dziś wiadomości. W prawdzie G a z .  
L w o w s k a  zamieszcza telegram y z K rakow a o ruchach powstańców 
koło Szklar i w okolicy O lkusza, utrzym ując, iż oczekują starc ia  pod 
L g o tą , my jednak  wolimy o tych ruchach zamilczeć.

Podróżni jadący  wczoraj z W arszaw y zatrzym ani zostali 8 godzin 
w Częstochowie, gdyż pociąg którym  przybyli użytym  był do przew ie­
zienia wojska moskiewskiego idącego zapewne na pomoc księciu Sza- 
chowskiemu. Ż Michałowic i B arana ściągnięto dzisiaj wojska ku 
Olkuszowi.

W  tych dniach podały się .do  dym isyi rady powiatowe: stan isła­
wowska, gostyńska, łowicka, kaliska, łom żyńska, opoczyńska. W ciągu 
dni k ilku  dymisye w szystkich bez w yjątku rad  powiatowych dojdą do 
Warszawy.

D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  ogłasza uwolnienie od obowiązków 
rady  stan u  Edm unda Stawiskiego a  nom inacyę na  prezesa banku pol­
skiego A leksandra Laskiego.

W tej chwili dowiadujemy się że do Tarnow a m iało przybyć dzisiaj 
trzy  wozy rannych. Jeżeli fak t prawdziwy, zaszła zapewne potyczka 
w Sandom ierskiem . — Oczekujemy dziś jeszcze wiadomości telegraficznej.

Donoszą nam, że w okolicy Myszkowa zaszła dziś (w p iątek ) bitwa. 
O ddział wojska rosyjskiogo przybyły tam  na  stacyę kolei żelaznej, przy 
wiódł ze sobą czterdziestu k ilku  rannych M oskali, czterech rannych p o ­
wstańców i dwóch jeńców zdrówych. Żołnierze mieli w ogóle płaszcze 
pokrwawione. Gazeta szląska donosi z K atow ic telegrafem  wczoraj po 
po łudn iu , że pod Myszkowem zaszła bitw a i że dwa m osty między Ł a ­
zami a  Myszkowem zepsute. Między Radom skiem  a K ruszyną na północ- 
w schód od Częstochowy, M oskale odnieśli porażkę.

P rzy  zam knięciu dziennika dochodzi nas pewna, bo przez naocznego 
św iadka przywieziona wiadomość o trzech potyczkach stoczonych dnia 
dzisiejszego w pobliżu kolei żelaznej w arszawskokrakowskiej.

P ierw sza z nich zaszła pod Rogowem na  stacyi kolei żelaznej, gdzie 
o godz. 10 znajdowało się dużo rannych moskiewskich.

P o d  Brzezinami była w alka bardzo zacięta; do P io trkow a przywie­
ziono o H e j z ran a  trzech zabitych żołnierzy rosyjskich i m ajora.

Dziś o godz. 4ej rano spotkał się pułkow nik Alenicz na czele600 lu ­
dzi z oddziałem  polskim , niemiemy jeszcze jak im , pod Jaw ornikiem ; 
b i t w a t r w a l a d o g o d z . i l .  P lac boju przenosił się od Jaw o rn ik , przez 
Ż ark i pod stacyę w Myszkowie. O godz. 2ej widziano już tam  M oskali 
wracających. W dworcu leżało 60 rannych Moskali.

N a zapytanie nasze przesłane telegrafem  do Tarnowa dziś wieczór, 
otrzym aliśm y tąż  sam ą drogą odpowiedź, iż nie nadeszła tam  żadna 
wiadomość o jakiejkolw iek utarczce. Cz.

W a r s z a w a ,  23 Kwietnia. — W ieść o bitwie pod kam pinosam i nie 
spraw dza się. Poszła ona ztąd że M oskale w lasach kam pinoskich p lą ­
drowali.

D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  ogłasza dziś lakoniczne buletyny o roz­
biciu aż siedm iu b a n d , z których każda po k ilkaset ludzi liczyć miała,

jakoteż o ujęciu Padlewskiego. O statn ia ta  wiadomość bez daty. W ą t­
pię żeby była praw dziw ą, bo mieliśmy tu w iadom ości z obozu P ad le ­
wskiego z 19 b. m ., a zatem  bardzo świeże. N a jak ą  w iarę zasługują 
buletyny moskiewskie wiadomo wszystkim. Nowym dowodem jeden 
z siedm iu buletynów , donoszący o rozbiciu Lelewela. O walce tej wczo­
ra j wam donosiłem. B uletyn D z i e n n i k a  P o w s z .  prawi o 50 zabitych, 
Zginęło zaś rzeczywiście z naszej strony ty lko  sześciu l udz i , których 
nazw iska podaję: ksiądz Ż ółtow ski, Ja n  O paba, Józef K urow ski, W oj­
ciech T opolski, Ignacyi Pieczyński i Franciszek Andrzejewski. M oskale 
ponieśli s tra ty  daleko znaczniejsze, bo oddział nasz zajmował pozycyą 
leśną. O innych w alkach przez Dziennik oznajmionych nie mamy je ­
szcze wiadomości.

W  kołach rosyjskich dziś chodziła wieść, że w Petersburgu zdecydo­
wano się ustąpić naciskowi m ocarstw  zagranicznych i zrobić zmianę 
fron tu  w polityce względem Polski. W ieść ta  zbyt je s t ogólnikową by 
do niej przywięzywać wagę, nie pisałbym  o tem  gdyby nie pochodziła 
ze sfer dobrze zawiadomionych. D. Pozn.

Z K o n g r e s ó w k i ,  22 Kwietnia. —  Od dni k ilku  wojskowi rosyj­
scy pow iadają, iż zawiadomieni zostali z u st pew nych, że jeżeli Polacy 
broni do 13 M aja nie z ło żą , rząd  każe zapalić wszystkie lasy w Polsce, 
a  powstańców, jak  wyjdą z p łom ien i, wymordować.* Że Polacy nie 
złożą b ro n i, choćby nie ty lko lasy, ale i ich wszystkich spalić mieli,
0 tem  donosić wam niepotrzebujem y, bo wy drodzy bracia nasi równo 
czując z nam i, wiecie o tem  dobrze, ale to, aby poczciwe te zam iary 
rządu  moskiewskiego doszły do wiadomości powszechnej, a  mianowicie 
ty c h , co do aliansu z nim i się g o tu ją , aby zastanow ili się nad ich sk u t­
kam i i poznali lepiej zacność sprzymierzeńców, jak ich  sobie obierają.

Że zaś podobnym pogróżkom moskiewskim wierzyć można, również 
przekonywać was niepotrzebuję. R abunki, m orderstw a, męczarnie 
zadawane bezbronnym , palenie wsi i m iast dokonywane w przyrodzie, 
w którym  car oświadcza nam swą łaskawość i w im ieniu ludzkości do 
nas przem aw ia, uprzedzają do czego posunąć się możę rozbestwiona 
dzikość, gdy zdejm ie z siebie ostatn i ham ulec, to  je s t: wzgląd na po­
zór, co stać się m a dnia 13 Maja. D. Pozn.

W a r s z a w a ,  19. K w detnia.—  Zewsząd dochodzą nas wiadomości 
to  o walkach na polu bitwy, to o gwałtach M oskali, lub  form owaniu 
się na nowo oddziałów, a w ogóle o ogrom nem  ruchu  ludności. Dnia 
17. pochowano 73 bohaterów  pod B udą Zaborow ską, czyli |pod  B abi­
cami. T łum y ludu były na pogrzebie, m ianowicie też dużo włościan. 
Zwłoki ubrane w świeżą bieliznę, pogrzebane zostały z uczciwością wielką 
na tem  sam em  m iejscu, gdzie była bitwa. J u tro  żałobne za nich uro­
czyście odbędzie się. Wódz tej dzielnej garstk i W alenty  Remiszewski, 
spoczywa razem  w jednym  dole ze swoimi towarzyszam i broni. O chotni­
ków do oddziałów jest mnóstwo. W łościanie w niektórych okolicach 
garną  się z zapałem  do powstańców. N a K ujaw ach, gdzie z począAku 
lud wiejski był nieprzychylny pow staniu , dzisiaj usilnie je  popiera, 
służy m u, dostarcza podwód i tłum am i biegnie na bój. W oddziale 
mężnego Seifryda, je s t blisko połowa włościan. B roni ty lko  brak, 
a  gdyby tam  było z 5000 karabinów, w ciągu tygodnia stanęłaby arm ia 
z 5000 ludzi. Toż samo jes t wszędzie —  i w  Płockiem  i na P o d la s iu ; 
nie wiele już mamy tak ich  okolic, w których lud wiejski je s t jeszcze 
obojętnym.

O bitw ie, k tó rą  10. K w ietnia stoczył S e ifry d , odbieram y nastę ­
pujące szczegóły: Dowodzący w tejże okolicy ks. W ittgenste in , posu­
nięty na jenera ła  za przegraną 22. Lutego w okolicach Kazim ierza, ro z­
kw aterow ał się w Kole, na wieży ratuszowej postaw ił luuety i szyldwa­
chy, a  około m iasta  sypać kazał szańce i arm aty  sprowadził. YV prze­
szłym tygodniu, rozproszeni po wioskach przez św ięta powstańcy, zgro­
m adzili się w trzy  oddziały. W ittgenstein poszedł przeciw nim . Nie 
zorganizowani jeszcze zupełnie, cofnęli się przed wojskiem moskiewskiem,
1 aż dopiero w lasach pod Ruszkowem 10. K w ietn ia , niedaleko G opła 
przyszło do utarczki. M oskali było 1000 i 2 arm aty, powstańców w tym  
oddziale do 800. M oskale prawie z trzech stron  naszych otoczyli. Nasi 
jednak  dobrze wyszli z tej m atni ubiwszy 40 M oskali, sami s trac ili 5, 
dwóch potem  z ran  um arło, więc 7. N adto zginęło przypadkiem  od 
strzałów  arm atn ich  4 Niemców traczów, pracujących w owym lesie. 
Odwrót nasi znakomicie wykonali. Moskale cofnęli się szybko w różne 
s trony  do W łocław ka i do K oła. Z K oła udali się do K onina, ztam tąd 
do K alisza, zkąd zabrawszy znowu dwa działa, ruszyli pod m iasteczko 
Tuliszków, gdzie inny oddział powstańców znajdował się. N ie wiemy, 
czy tam  przyszło do utarczki.

W Sieradzkiem  oddział z 250 ludzi pod dowództwem Urbanowicza 
w okolicach Ł ask u  przez M oskali przy form owaniu się wyśledzony po­
trafił się wymknąć, a przez 5 dni ścigany, przebył w różnych kierunkach 
ze 30 m i l , zawrócił znowu w S ie radzk ie , i o 4 mile od S ieradza we wsi 
Rychłocice w nocy z 15. na 10. K w ietnia zaatakow any został. Bitwa 
była  k ró tk a , lecz zacięta. Oddział rozdzieliwszy się na trzy części, 
w ymknął się znowu M oskalom. S traty  z jednej i z drugiej strony nie są 
nam jeszcze dokładnie znane. W P łockiem  w powiecie Lipnow skim  nie­
daleko m iasta S ierpca pod Kwaśniewem , oddział nasz stoczył pom yślną 
dla siebie potyczkę dnia  16. Kwietnia. M oskale cofnęli się. Rannych 
mieliśmy 7, zabitego jednego. M oskali zginęło 17, rannych 13. B ił się 
się tu  oddział powstańców Jurkow skiego. W  Sandom ierskiem  jest 
5 oddziałów powstańczych, i to dość licznych: Czachowskiego, G ryliń- 
skiego, Kononowicza, Łopackiego i jeszcze jeden. Prócz tego są trzy 
m ałe grom adki powstańców. O utarczkach w tam tej okolicy w ostatn icn  
dniach nie m ieliśm y wiadomości. W Augustowskiem prócz oddziału 
pułkow nika Ramotowskiego, oddziału pułkow nika Andruszkiewicza, jest 
jeszcze k ilk a  innych niniejszych. Słyszeliśm y o nowej potyczce w. tam ­
tych stronach. Z opisem wstrzymujemy się , aż do odebrania szczegó- 
łowszych wiadomości.
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N a L itw ie pow stanie nie osłab ło . W  powiecie K ow ieńskim  około  
wsi Lencze nad S zu szw ą, w  bitw ie dnia 1. K w ietnia oddział z 800 p o­
w stańców, starł sig z M oskałam i, którzy straciw szy 30 żołnierzy, cofnęli 
się. N aszych 3 zabitych.

Dnia 8. K w ietn ia pod m iastem  C ytowiany na Żm udzi, także na o d ­
dział z 400 powstańców , wyprawił nieprzyjaciel trzy kolum ny: od Cyto- 
wian, od Szydłowca i od Lidowian. Z obu stron leg ło  po 40  ludzi. Po • 
w stańcy cofnęli się. P oległ tam Zygm unt C ytow icz, obywatel zamożny 
na Żm udzi i zacny patryota. Lud wiejski z taką ochotą biegnie w sze ­
regi pow stania, że z jednej w si, mającej 100 ch at, 250  w łościan poszło  
bić s ię  z M oskalam i.

W gubernii m ochilewskiej, przed trzem a tygodniam i, obywatele we­
zwani do narad, i nie mogąc podać adresu do cesarza, napisali protokół,
0 którym  nigdzie nie czytałem ; być więc m oże, że w iadom ość o nim  
dotąd się  nie dostała  do Europy. Oto jego treść, którą podaję w tłó -  
m aczen iu:

»Szlachta m ochilewskiej gubernii, przystąpiw szy na zasadzie prawa  
do narad nad potrzebam i kraju, w zięła  na uwagę następujące oko­
liczności :

»Obywatele tutejsi u legają politycznem u prześladow aniu, areszto­
wania są  c ią g łe , a wygnanie bez wyroku i sądu w od leg łe m iejsca Ro- 
sy i, za rozkazam i administracyjnej władzy, jest na porządku dziennym. 
N ie m ają oni żadnej obrony i zasłony przed sam ow olą, lub też przed 
błędnem i a często z osobistych uprzedzeń płynącem i postanow ieniam i 
tej władzy. Prześladow ania zwrócone są głównie przeciwko sposobow i 
m yślenia i uczuciom  m ieszkańców tej p row in cyi, która przez w iele wie­
ków silnem i węzłam i związana była z P o lsk ą  i jej losy podzielała. To 
polityczne prześladow ania spowodowały, że m iejscowe w ładze usiłują  
rozedrzeć sp o łeczeń stw o , siejąc niezgodę pom iędzy obywatelam i i w ło­
ścianam i. W takiem  będąc p o łożen iu , nie m oglibyśm y o niczem  innem  
radzić, jak tylko o rozpaczliw ych warunkach, w  jakich nasza prowincya 
znajduje się. Ponieważ jednak narady nad ich usunięciem  w guberniach  
przez jednoplem ienną z nami ludność zam ieszkałą , okazały się bezsku- 
tecznem i i w yw ołały n ieszczęścia i k lęsk i rządowej represyi; więc wzgląd  
na n ie , jak i brak osobistego bezpieczeństw a, sk łon ił obyw ateli m ochi­
lewskiej gubern ii, zam knąć obecne narady wzm ianką o położeniu  kraju, 
wyżej wyrażoną.«

Jedne w ięc i to sam e u czu cia , potrzeby i ich  objawy są na całej 
przestrzeni P o lsk i, Przekonywam y się  z tego protokółu , że i w najbar­
dziej wschodniej polskiej prow incyi, bo w M ohilewszczyznie, polska ży ­
wotność objawia się i polski charakter prowincyi m anifestuje się  we 
w szystkich kierunkach życia — w cierpieniu i w prześladowaniu.

W petersburgu kom itet rewolucyjny, który ma na swojej p ieczęci 
napis: »Ziem lia da wolia®, w ydał odezwę do M oskali, w której wzywa 
ich do czynnego popierania powstania Polski. Sądzim y, że wezwanie to  
zostanie bez skutku, albowiem  partya rewolucyjna w R osyi jakkolw iek  
silna, niem a podstaw y w m asie narodu, który jest jak i był na p ół dzi­
kim  i barbarzyńskim. Zdaje się nam jednak, że czynniejsze usiłow ania  
tej partyi m ogą stać s ię  przyczyną nie jednego kłopotu dla rządu rosyj­
sk iego i m ogą mocno go podkopać. Tak w ięc powstanie P olsk i znajduje 
w szędzie od głos i oddziaływ anie począwszy od Aweryi na K aukazie i od 
Petersburga, aż do dalekiej P ortu ga lii. N igdy m oże nie było lepszej 
pory do utw orzenia koalicyi przeciwko Rosyi i  do obalenia ciężkiego, 
niebezpiecznego dla ludzkości kolosu carskiego.

Ż ołnierze konsystujący w cytadeli, napadli na folwark S trzelec­
k iego za rogatkam i, a tam  schw ytawszy ekonom a i żonę jego, w n ielito - 
ściw y sposób poranili, a gdy ktoś z dom owników dal znać o tem  do ro­
gatki i ztam tąd posłano po żandarm a i kozaka na miejsce wypadku,
1 tych piechota pobiła, żandarm a zaś rozb ro iła ; dopiero przybycie w ię­
cej wojska uspokoiło  piechotę.

Podobnież czterech żołnierzy stojących na warcie na w ałach cyta­
d eli ujrzawszy berliukarza, który wyszedł na pokład swej berlinki, ra­
zem wszyscy dali ognia, lecz wszyscy razem  chybili go.

Lewszyn oberpolicm ajster informuje się  pod względem pełn ien ia  
swych obowiązków u Abramowicza, toż sam o robi i Berg. Obydwaj po­
uczani bywają przez Abram owicza i objaśniani o różnych sekretach po­
licyjnych i radzą się też go w każdym interesie.

Rząd m oskiew ski zażądał od dyrekcyi Towarzystwa kredytowego  
pożyczki 27 ,000 ,000  złp. i w tych dniach na w ypłatę tej kw oty otrzyma 
asygnacyę.

Dnia 17. b. m. aresztow an i: P iekałk iew icz Leonard czeladnik m ły­
n arsk i, Saw icki Roch woźny sądowy, K uniszew ski R afał tapicer, R a­
dziejowski A leksander pom ocnik m alarski, Sokołow ski M ichał wyro­
bnik, R odelsk i Roman dorożkarz, Sakow ski.

Posyłam  wam kopię raportu gubernatora cyw ilnego p łock iego do 
dyrektora kom. prz. i skarbu.

»Nadleśniczy leśnictwa prasnyskiego z d. 31. Marca r. b. za nr. 209  
doniósł rządowi guberuialnem u, że powracając z objazdu lasu  obrębu  
M ławska we wsi Mława, tamowany m iał przejazd przez oficera wojsk 
pruskich, przybyłego do tejże wsi z drugim  oficerem i k ilkunastu  uzbro­
jonym i pruskiem i żołnierzam i. Gdy nadleśniczy leśnictwa, jakoteż pod­
w ładni jego podleśni, strażnicy, strzelcy, są  obowiązani codziennie lasy  
i granice rewidować i takowe od szkód ochraniać, a dla przeszkody wojska 
obcego kraju, nie będą w stanie sw ych obowiązków spełniać, przez co 
inogą być zrządzone szkody w lasach rządow ych, raczy zatem  J W Pan  
odnieść się  do władz pruskich o przedsięw zięcie środków, iżby podobne 
czyny były zaniechane i nadal m iejsca nie miały.

Nr. l ł 5 4 6 / 3 0 4 8  (podp.) D z i e w a n o w s k i .
P łock (P°dp.) S ł u p e c k i . *
Dnia 16. K w ietn ia pułkow nik Czachowski w Grabowcu, szarżą u ła ­

nów odparow ał od m iasteczka kozaków i sam poszedł w lasy. Oddział

m oskiew ski po jego odejściu strzela ł do m iasta i  zabił p ięciu  ludzi bez­
bronnych, między którym i było trzech urzędników policyi. Cz.

W a r s z a w a ,  22. Kwietnia. — D ochodzą nas autentyczne w iado­
m ości o boju stoczonym  w d. 16. b. m. pod Borow icam i w L ubelskiem  
przez oddział Lelewela z przeważnem i siłam i M oskali. Lelewel zawia­
domiony przez sprzyjającą już dziś powstaniu ludność w iejsk ą , o w szel­
kich poruszeniach wojsk m oskiewskich, zajął pozycyą bardzo korzystną, 
z której strelcy celni w liczb ie stu  ludzi tak dzielnie razili M oskali, że 
ci straciw szy k ilkudziesięciu  zabitych, cofnąć się  m usieli. Z naszej stro­
ny kilkunastu  padło, cyfra dokładna jeszcze niewiadoma.

W ieść chodzi potwierdzana z różnych stron, że onegdaj było starcie 
pod Kam pinosam i, w lesie, do którego jak sobie przypom inacie, pierwsza  
m łodzież wychodząca z W arszawy w połow ie Stycznia, trzy m iesiące te ­
mu się zebrała. Podług tej wieści dw ieście huzarów gwardyi m oskiew ­
skiej, m iało śm ierć znaleść w tej walce. Jutro spodziewam y się  pewnych  
o tej spraw ie szczegółów.

Lud wiejski coraz lepiej okazuje się usposobionym . Tu i owdzie 
partye chłopów  chwytają za broń, wszędzie chronią rannych, dostarczają  
żywności powstańcom , donoszą im o ruchach M oskali.

W  K aliskiem  powstanie przybiera szerokie rozm iary.
Z cytadeli w ysyłają  w ciąż więźniów politycznych do Petersburga. 

Nikogo dotąd nie wypuszczono. D . P .
— O oddziale Lelewela dowiaduje się  G  o n i e c z listu  prywatnego  

co następuje: Dnia 16. b. m, p o p o łu d n iu  otoczyli M oskale w wielkiej 
stosunkowo liczbie, bo m iało ich  być do 1000 lu d z i, oddział L elew ela  
obozujący w lasach nad Tanwią w pobliżu Lublińca. L elew el otoczony  
z trzech stron , mając jedynie odwrót na bagna otwarty, oddzielił k ilk u ­
dziesięciu  lu d zi, i w ysłał ich  w jednę stronę, aby nieprzyjaciela zatru­
dniali i wstrzym ywali, sam  saś z ca łą  s iłą  przeciął się inną stroną i ru ­
szył w głąb kraju oddalając się  od granicy galicyjskiej. Ten oddział 
k ilkudziesięciu  ludzi wysłany w alczył mężnie i sp ełn ił swoję m isyą , bo 
choć straty m iał dotkliw e, w strzym ał nieprzyjaciela i zakrył odwrót g łó ­
wnego oddziału. M iędzy p o leg łym i, których liczba nie jest dobrze zna­
ną, m a być także ksiądz Żółtowski. Odnaczyli się  w boju akadem icy  
warszawscy Józef Renier i Rozw adowski. Z tego oddziału  w eszło do 
G alicyi 17, co się z resztą sta ło  niewiadomo. L elew el ze swoim  oddzia­
łem  jest ciągle w niebezpieczeństwie, gdyż M oskwa wytropiwszy jego sta ­
now isko i siłę, ściąga wojska przeciw niemu, i stara się  go okrążyć.

O Lelew ełu sam ym, wyrażają się  ci, którzy m ieli sposobność poznać 
go teraz bliżej bardzo zaszczytnie. Jest to człow iek  w sile  wieku, liczą­
cy m ało co nad lat 3 0 , zdolny oficer, człow iek  pełen  prostoty i n ie ba­
w iący się  w sztab y , które są u  nas n iestety  często liczniejsze od sam ych  
korpusów. Ubrany jak  najskromniej w surducie i zwykłej czapce ośm io­
kątnej z pałaszem  u boku i rew olw erem  na sznurze bez żadnych odznak, 
energiczny, w aleczny, troskliw y o swych podw ładnych, z którem i jak  
z kolegam i, jak z równymi sobie obchodzi s ię , dbający o ich zaopatrze­
nie, jest też szanowanym i kochanym przez sw oich  żołnierzy. W oddziale 
jego, który przeszedłszy do granicy galicyjskiej, liczy ł n iespełna 200  lu ­
dzi, jest l-iO chłopów  P odlasian , którzy w kilkunastu b ili się  potyczkach. 
U ludzi tych prostych, nabożnych, pełnych wiary w zwycięstwo i w św ię­
tość sprawy za którą w alczą, jest Lelewel w w ielkiom  poważaniu i  ślepo  
mu ufają. Oddział L elew ela , którego liczby podawać nie ma potrzeby, 
tembardziej że ciągle się  zm ienia, bo ciągle wzrasta, jest teraz zaopatrzo­
ny w dobrą broń palną.

Francja.
P a r y ż ,  24. K wietnia. —  Niem asz nic wyjaśnionego pod względem  

toczących się układów w sprawie polskiej, jak p isze N a t i o n a l  Zt g .  
Dopóki R osya m ilczeć będzie, dopóty nie będzie m iała dyplom acya w iel- 
do rpboty. Tym czasem  zwraca na siebie uwagę spór m iędzy A nglią  
i Ameryką. W szelk ie  ustępstw a ze strony angielskiej żadnego wpływu  
nie wywierają na gabinet wasyngtoński. Pan Seward p rzesła ł do gabie 
netu angielskiego groźną notę z powodu budowanych w A nglii okrętów  
na rachunek Stanów  południowych. S ądzą, że w tym  sporze ukrywa 
się ręka m oskiewska.

—  P a y s  i C o n s t i t u t i o n n e l  utrzym ują prąd więcej pokojowy. 
L a  F r a n c e  dziwne czyni odkrycia, gdy powiada, że nota francuska do 
R osyi przesiana daleko jest łagod n iejszą , aniżeli noty austryacka i an­
gielska. Ponieważ osnowa francuska i austryacka jest znana, przeto za­
ręczania l a  F r a n c e  są  niewczesne. D alej tw ierdzi l a  F r a n c e ,  że 
książę Gorczaków przyjął trzy noty, ale nic nie pow iedział przytem, 
tylko się ograniczył na przyrzeczeniu oddania tych not swojemu rzą­
dowi. L a  F r a n c e  dodaje; że tak jak w Petersburgu na układy w spra­
wie polskiej się  zapatrują, m ogą się one pociągnąć długo i spodziew ać 
się niem ożna przyjacielskiego porozum ienia przed końcem  Sierpnia. 
Przed takim  faktem, m usi zniknąć w szelka obawa wojny, bo we W rze­
śniu już niepodobna coś przedsiębrać na zatoce fińskiej i  rzecz przecią­
gnie się do przyszłego Kwiet. D la tego m ożna być spokojnym . N ie prze­
moc, ale dyplom acya m usi tę  kwestyą rozwiązać. R osya nie m oże się  
oprzeć całej Europie. L a  F r a n c e  dowiaduje s ię , że lody na Newie p u ­
ściły  w d. 16. b. m ., a więc flota wojenna rosyjska za kilka dni będzie  
m ogła wypłynąć z K ronsztadu. L a  F r a n c e  widocznie żarty stroi z za­
patrywania się  na spraw ę polską  ze stanow iska petersburgskiego, bo 
gdyby w rzeczy samej tak się  m iano w Paryżu zapatrywać ze strony  
rządu, wówczas cała praca dyplom atyczna francuska i innych narodów  
za P o lsk ą , byłaby nabieraniem  wody rzeszotem.

— Zaręczają, że cesarz uważa się  za zbyt uwikłanego w sprawę 
p o lsk ą , aby m ógł ustąpić bez uzyskania rzeczyw istych , a nie b łachych  
ustępstw  od Rosyi. M oskale zaś tu przem ieszkujący tw ierd zą , że Mo­
skwa n ieustąpi, gdyż zasada despotyczno m ilitarna trzym ała ją w w iel­
kości i bez tej zasady trwającej wieki, m usiałaby zejść ze swej potęgi.
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Galieya.

K raków , 20. Kwietn. — Pocieszająca wieść, o której wam w li­
ście przeszłym wspomniałem, nie sprawdziła się niestety! Cieszkowski 
rzeczywiście nie żyje. Ranny w boju pod Widawą, zaniesiony do po­
bliskiego domu, odszukany i okrutnie przez Moskali zamordowany zo­
stał. Łóżko na którem leżał, ośmiu kulami jest przeszyte, atoli kule te 
nie zadały jeszcze ostatniego ciosu męczennikowi, kanibale bagnetami 
go dokłuli. Na odbytem za jego duszę w sobotę u Kapucynów nabożeń­
stwie, mnóstwo tłoczyło się ludzi wszelkiego stanu. Między inuemi był 
także i p. Hennessy.

Z pola bitwy z pobliża nie mamy żadnych w tej chwili wiadomości. 
O oddziale, który miał chwilowo zająć Olkusz, równie jak o tym, który 
miał stać pod Pilicą, niemasz dotąd ani potwierdzenia ani zaprzecze­
nia. Również nie wiemy nic pewnego o najbliższym nas oddziale Mosa- 
kowskiego, który się pojawił w okolicy Szklar, gdzie niedawno oddział 
Gregorowicza stoczył był walkę z Moskalami. Nader wzmocniony kor­
don austryacki w tej stronie stoi na przeszkodzie wszelkiej ztamtąd ko- 
munikacyi. Oddział ten dobrze uzbrojony wynosi do 400 ludzi.

Z aresztowanych w ostatnich czasach uwolniono a raczej wypusz­
czono na wolność z warunkiem niewydalania się z miasta aż do ukoń­
czenia procesu (za kaucyą) pp. Bentkowskiego i Krzesimowskiego. Chrza­
nowski dotąd uwięziony i wytoczono mu jednocześnie proces drukowy, 
a p. Nalepa prokurator ma jeszcze podobno w odwodzie kilka nowych 
przeciw niemu procesów aby go jak najdłużej pod aresztem trzymać. 
Ubytek Chrzanowskiego dotkliwie czuć się daje w C zasie. Apropos 
pana Nalepy: Przed paru dniami sądy tutejsze, a podobno i wyższe wła­
dzo aż po ministeryum sprawiedliwości, dostały zawiadomienia od pol­
skiego naczelnika miasta Warszawy, że p. Nalepa wziął od rządu rosyj­
skiego 15,000 rs., a Siatkowski (mający ścisłe stosunki zpolicyą, o któ­
rym wam już pisałem) 3000 rs. za wyświadczone i wyświadczyć się ma­
jące usługi temuż rządowi. Czy zawiadomienie to otrzyma jaki skutek, 
choćby dowodami poparte?... Wątpimy.

Wczoraj w salach resursy obywatelskiej dany był składkowy obiad 
dla sir Henneseya. Uczestniczyło w nim przeszło 100 osób. Na zakoń­
czenie przeczytał nasz wieszcz krakowski p. Lucyan Siemieński wierszyk 
pełen prostoty i wdzięku, umyślnie na uczczenie p. Hennesseya napisa­
ny, który wam przesyłam w całości. Wiersz ten brzmi:

»Jak uczcić gościa wielkiego narodu,
Co neptunowem państwem jeden włada?
Czy po piastowsku złotym plastrem miodu,
Czy bachmatami z hetmańskiego stada,
Czy Sobieskiego szablą znaną światu,
Czy też przypuścić do Indygenatu?
O, tak tu niegdyś król z Rzeczpospolitą
Przyjmował posły i goście wyborne....
Lecz kiedy Polskę na krzyżu przybito,
Polak u siebie poszedł na komorne.
Nie ma bachmatów, daneszką nie utnie,
I miodu nie ma, — bo miód zjadły trutnie...
Czemże cię witać? — chyba wróżbą starą 
Wyjętą z książek Sybilińskich gminu,
A zapisaną, kiedy naród z wiarą 
W imię Maryi porwał się do czynu. —
Kiedy wieszcz ludu w prorockiem widzeniu
Mówił o Polski mękach i zbawieniu....
A chociaż mglista treść tej przepowiedni,
Jednak sam mówi coś o Albionie,
Ze ztamtąd najpierw dla nas się rozedni,
A potem Turek przyjdzie poić konie....

Już nawet drgnęło życie pod całunem —■
Gościu! tyś pewnie tej wróżby zwiastunem.* D. P.

Z p r z e m y sk i e g o ,  16. Kwietnia.. — Od lOciu dni coraz większe 
zaprowadzane tu zostają obostrzenia. Chłopi wzywani są do pilnowania 
dróg, mostów i przewozów. Oddanie władzy tym ludziom, naraża po­
dróżnych na wiele nieprzyjemności. Mają oni prawo każdego jadącego 
przytrzymywać, rewidować, o kartę legitymacyjną lub paszport pytać, 
a w braku tych dowodów, często nawet z takiemi odstawiają do najbliż­
szego urzędu powiatowego, a w ruskich wsiach zwykle na probostwo.

W ostatnich dniach odbywały się tu po wszystkich lasach obławy, 
a rewizye po niektórych domach prywatnych. Od naocznego świadka 
przytoczę tu o tych rewizyach niektóre szczegóły.

Dnia 14. b. m. o god. 6ej rano zjechał naczelnik z Radymna p. Le­
wandowski w towarzystwie dwóch komisarzy i woźnego, 6ciu żołnierzy 
od piechoty, dwóch żandarmów i dwóch strażników finansowych do Wy 
socka do hr. Zamoyskiego. Obsadziwszy wszystkie bramy i wyjazd. 
wojskiem, rozpoczęli najściślejszą rewizyę w pałacu, we wszystkich in­
nych zabudowaniach dworskich, w stajniach, oficynach, w ogrodzie, 
w piwnicach, na strychach itd. itd. Zamknięte paki odbijano, w nie­
których podejrzanych miejscach odrywano tafle posadzki. Zdaje się, te 
głównie szukano papierów, te bowiem bardzo ściśle były prźepatrywane. 
Rewizya trwała przeszło cztery godziny, a przez ten czas nikomu nie 
było wolno ani wchodzić ani wychodzić z domu. Równocześnie odbywały 
się rewizye po innych folwarkach do tych dóbr należących. Cz=

Król. loterya w JBerlinle.
Ber l in ,  25. Kwietnia. — W dalszem ciągnieniu 4ej klasy 127 król. 

loteryi klasycznej padły dwie wygrane po 2000 talarów na nra. 18,056 
i 27,770.

41 wygranych po 1000 talarów na numera 106. 3667. 5147. 9133. 
10,833. 13,490. 13,592. 16,063. 16,663. 27,191. 34,371. 35,067. 38,617.
40,313. 43,498. 44,581. 44,879. 49,082. 50,426. 51,395. 52,613. 52,787.
54,039. . 54,510. 54,783. 57,185. 58,572. 60,035. 67,729. 68,204. 69,488.
75,089. 77,011. 77,638. 77,945. 81,474. 83,328. 84,374. 86,045. 90,405
i 93 524.

55 wygranych po 500 tal. na nra. 2103. 8627. 9352. 9614. 9704. 
13,794. 17,432. 18,741. 19,021. 22,200. 22,212. 23,790. 24,775. 25,446.
25,529. 25,686. 28.662. 28,913. 30,053. 33,469. 35,062. 37,042. 39,959.
40,115. 44,645. 45,385. 45,659. 46,417. 47,000. 47,788. 50,429. 52,322.
53,612. 54,607. 55,047. 56,092. 60,719. 60,904. 61,385. 62,351. 64,571.
66,374. 70,431. 70,552. 75,865. 77,936. 78,353. 83,975. 84,647. 89,296.
90,434. 91,531. 92,898 i 94,080.

78 wygranych po 200 talarów na numera 1792. 2015. 4604. 4719. 
5326. 8340. 8358. 9482. 9895. 10,987. 11,539. 11,843. 12,690. 13,416. 
18,492. 13,881. 17,253. 17,528. 17,733. 20,048. 21,459. 21,539. 21,95-7.
22,188. 22,493. 23,157. 24,159. 24,862. 24,935. 25,075. 26,248. 27,966.
28,592. 30,018. 31,561. 31,679. 31,719. 45,959. 47,484. 48,907. 51,117.
51,573. 52,390. 53,757. 53,966. 55,033. 57,070. 57,238. 59,605. 60,869.
64,889. 64,980. 68,697. 69 858. 70,111. 72,413. 73,571. 73,934. 74,202.
75,629. 76,997. 77,987. 79,289. 81,325. 81,523. 82,497. 83,247. 84,062.
84,419. 84,972. 84,986. 88,043. 88,136. 89,347. 91.761. 92,385. 92,945
i 94,240. "

Przybyli do Poznania dnia 2 6 . Kwietnia.
B A Z A R : hr. Potulicki z W. Jezior, Chłapowski z Turwi, hr. Mielżyńaki z Kaźmierza, by. 

Węsierski z W róblewa, Zabłocki z Chwalencinka, Łuszczewski z Polski, Kiemojewski 
z S liw n ik , Błociszewski z Przecław ia, Stablewski z Slachcina, Paliszewska z Gembic, 
S laska z Trzebicza , Bonoldi z Paryża, Klepaszewski z Miłosławia.

HOTEL B ER LIŃ SK I: Busse i Spieler z Sliwua, Bock z Berlina.
H O TEL PA R Y SK I: Seifert z Gutów m ałych, Skąpski z M ichorzew a, K ucharska z N ie ­

dźwiedzia.

Ostrowo pod Wieleniem
(Fileline).

Zakład naukowy i wychowawczy we wsi 
Ostrowie pod Wieleniem otrzymawszy 
od Rządu tytuł wyższej szkoły »Pedago- 
gium« ma teraz także prawo wystawiania 
świadectw do służby woj­
skowej jednorocznej: przyjmuje 
uczniów już nawet siedmioletnich i prze­
prowadza ich od Septymy do Prymy. Już 
dla znacznej ilości chłopców z Królestwa 
Polskiego zakładowi powierzonych udziela 
się dokładna nauka języka polskiego przez 
nauczyciela Polaka jakoteż nauka religii 
katolickiój przez miejscowego księdza. 
Pensya roczna wynosi 200 Talarów, a u- 
czniowie o każdym przyjmują się czasie.

Dyrektor D r .  Schw>arxbach»

zdrowych młodych i w weł­
nę obfitych maciorek, z

  których 100 sztuk kotnych, jest do
sprzedania i po strzyży odebrać je można w Do­
minium Borówko pod Czempiniem.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgromadzenie dnia 25. Kwietnia 1863.

5fcy t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Kwie­

cień 39% list. 39% pien., na Kwiecień Maj 
39% list. 39% pien., na Maj Czerwiec 39% 
list. 39% pien., na Czerwiec Lipiec 40% list. 
40 pien., na Lipiec Sierpień 40% list. i pien., 
na Sierpień Wrzesień 40 % list. 40 % pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa 
jak żyto. Na Kwiecień 13% list. 13% pien., na 
Maj 131 %j list. 13% pien., na Czerwiec 14% 
list. 14V,2 pien., na Lipiec 14% 2 list. % pien., 
na Sierpień 14% list. 147/12 pien., na Wrze­
sień 14"/,2 list. i pien.

Wiadomości handlowe.
Berl in,  25. Kwietnia.

Pszenica 58—70 tal.
Zyto na wiosnę 45 %—45 tal., na Maj Czer­

wiec 45 lal., na Czerwiec Lipiec 45% tal.
Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 44—48 tal.
Groch na pastwę 40—42 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień 15%t tal., na 

Maj Czerwiec 14 * •/, 2 tal.
Olej lniany 15 % tal.
Okowita na Kwiecień, Kwiecień Maj i Maj 

Czerwiec 14Vi2 tal., na Czerwiec Lipiec 15 do 
14ł/8 tal., na Lipiec Sierpień 15V*—% t tal., 
na Sierpień Wrzesień 15T/i2— '/a tal., na Wrze­
sień Paźdz. 15 '%*—>%3 tal.

m T A M O W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo 16 garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia 27. Kwietnia 
1863 r.

0(1
tal. | agr.J fn.

12 —  

10 -

ta l. sgr. fn,

18 9 
15 — 
10 —
22 6 
20 —  

12 j 6 
10 ! —

17 6

10

Spirytus.
Iieczka 100 kwart 80% Tralles.

Tal. Ser. F- do Tal. Ser. F
Dnia 25. K wietnia.......................... 13 18 9 „ 13 23 9

„ 27. .......................... ... 13 18 9 „ 13 23 9
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

( D odatek  R oln iczy.)


